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Jest,ich dziesięć milionów. 


choć 


liczba umowna, bo 


dane dokładne tu trudno. 
£tanv Zjednoczone, Kanada, 
Aroentyna, Francja, Republi¬ 
ka Federalna Niemiec, Wielka 

Brytania, Belgia. Australia. 
Razem dwadzieścia sześć 
krajów, w których skupiska 

polonijne sę wielkością liczą¬ 
ca się. Powstawały przez dłu¬ 
gie lata - od powstań narodo- 


JAK 

JASKÓŁKI 


wych do czasów dzisiejszych. 
Poszukiwanie pracy, sprawy 
polityczne to skomplikowane 
przyczyny, które powodowa¬ 
ły, że wśród obywateli innych 
państw znajdują się i oni - ci 
polskiej narodowości i pol¬ 
skiego pochodzenia. Poma¬ 
gali Staremu Krajowi w wielu 
sytuacjach, a i dziś próbują 
zrozumieć jego rzeczywis¬ 
tość. Wiąże ich z Polską sen¬ 


tyment i interesy. I korzenie, 
których tu szukają kolejne po¬ 
kolenia starych Polonusów. 
Więc wracają, odwiedzają 
choć na trochę. Jak jaskółki. 
Nic dziwnego, że ten właśnie 
ptak rozpostarł swe skrzydła 
na znaczku „Polonii" - Towa¬ 
rzystwa Łączności z Polonią 
Zagraniczną. 

DOKOŃCZENIE NA STB. S 


jaki być 
powinien 


WŁOCŁAWEK (PAP). Do¬ 
brą tradycję Dyskusyjnych 
Klubów Filmowych, o któ¬ 
rych niestety coraz mniej się 
mówi, podtrzymuje włocław¬ 

ski „Ceramik". Założony pięć 
lat temu pod patronatem 
Włocławskich Zakładów Ce¬ 
ramiki Stołowej „Cerpol", 


skupia przedstawicieli róż¬ 
nych środowisk i zawodów, 
organizując wiele imprez 
o zasięgu ogólnopolskim. Do 
najciekawszych inicjatyw 
„Ceramika" należy przegląd 
polskich filmów fabularnych 
z udziałem aktorów, reżyse¬ 
rów, operatorów i krytyków. 


cykliczne projekcje filmów za¬ 
granicznych wypożyczonych 
bezpośrednio w ambasadach 
oraz młodzieżowe konfronta¬ 
cje klubowe. Właśnie z myślą 
o najmłodszych widzach 
działacze włocławskiego klu¬ 
bu zamierzają zorganizować 
turniej filmowy pomiędzy łó¬ 
dzkim „Semaforem" a Stu¬ 
diem Filmów rysunkowych 
w Bielsku-Białej. Obyto poży¬ 
teczne współzawodnictwo 
zaowocowało nowymi inte¬ 
resującymi filmami, a „Cera¬ 
mikowi" przyniosło rozgłos 
na jaki niewątpliwie zasłu¬ 
guje. 

(•») 



Temu zawołaniu powinno towarzyszyć na¬ 
stępne - przed nami matura... Ale gdzież tam 
do egzaminów! Rok szkolny ledwie się rozpo- 
tzę* i mamy koniec września. A kasztany - 
bipełnie jakby o tym zapomniały... Piszę w licz¬ 
bie mnogiej, bo w pobliżu domu, w którym 
tiieszkam, przy przystanku autobusowym na 
u ; Komarowa róg Dąbrowskiego w Warsza- 
W| e, stanęły w kwiatach dwa drzewa. Wpraw¬ 


dzie na jednym z nich zakwitła tylko jedna 
gałąź, ale drugie, które pozbyło się już nawet 
liści, jakby poczuło wiosnę. Obok owoców - 
wypuściło młode listki i zakwitło. Jedni wróżą 
w związku z tym rychłą i ostrą zimę. drudzy 
odwrotnie. 

Jak będzie naprawdę - wkrótce się przeko¬ 


namy. (wm) 


Fot. Maryla Zieleniewska 



Alarm, dooo żagliii! 



BUŁKA... 

Z JEDNEGO ZIARNA 
PSZENICY 

ZSRR (PAJ). Całą bułkę można by upiec ze zbiorów uzyskanych 
z jednego ziarna nowej laboratoryjnej odmiany pszenicy wyhodowa¬ 
nej przez naukowców z leningradzkiego Instytutu Agrofizyki. Na 
miniaturowej plantacji wewnątrz klimatronu (specjalnej komory kli¬ 
matycznej) jedno ziarno wypuściło ponad 40 kiełków, dając plon 
wysokości ok. 3000 ziaren. Chociaż autorzy*bksperymentu nie poloca- 
ją na razie nowoj odmiany do powszechnej uprawy, gdyż warunki na 
polu zbyt różnią się od utrzymywanych w klimatronie, to jednak 
eksperyment przyczynia się do poznania potencjalnej plenności zbóż. 

(|o) 


Czy porywacze samolotów się wystraszą? 


ULTRACZUŁY OPIEKUN 


KANADA (PAI). W Kanadzie opracowano ultraczuły detektor materia¬ 
łów wybuchowych, który alarmuje nawet wówczas, gdy w powietrzu 
znajdują się zaledwie 2 cząsteczki takiej substancji na tryfion innych 
cząsteczek. Detektor waży 15 kg i jest urządzeniem przenośnym. Wystar¬ 
czy przepuścić przezeń powietrze wydmuchiwane z urządzeń wentyla¬ 
cyjnych samolotu, by w kilka sekund stwierdzić, czy na pokładzie jest 
bomba. Detektor wykrywa wszystkie znane materiały wybuchowe - min. 
dynamit, nitroglicerynę, TNT. Sześć takich urządzeń jest obecnie eksplo¬ 
atowanych. Mimo stosunkowo wysokiej ceny - ok. 10 tys. dolarów 
kanadyjskich za sztukę - producent liczy na powodzenie detektora, 
zwłaszcza wśród linii lotniczych. (Jo) 


I nicjatywą godna _ 

^śladowania 

WSTĘP 
DO MUZEUM 
BEZPŁATNY 


(Jc P^®kcja Muzeum Państwowego w Elbląf 
Wston a Sobo *^ dniem wolnym od opłat , 
s °bote? C R^.°* e * placówki - Dlaczego właśn 
wtajn- Bow *em z doświadczenia wynika,; 
szkolnej* tym dniu Przybywa tu najwięc 
W sokIt* *Vcieczek. Oczywiście wstęp woli 
Co Don-. dot Vczy wszystkich zwiedzającyc 
jemy za „Dziennikiem Bałtyckim". 



(CAF). Drugi co do wielkości obóz 
zagłady na ziemiach polskich w czasie II 
wojny światowej. Zginęło tu ponad 360 
tys. osób pięćdziesięciu narodowości. 

Czcimy pamięć bestialsko pomordo¬ 
wanych ofiar - obchodząc tradycyjne 
„Dni Majdanka". Tegoroczne odbywały 
się pod hasłem „W hołdzie łodziom nio¬ 
sącym pomoc wszystkim, którzy jej po¬ 
trzebowali w latach okupacji n iem i e c - 
kiej". 


Na zdjęciach: były obóz zagłady oraz 
makieta projektu świątyni Pokoju na 


Majdanku, świątynia ziokakzowana zo¬ 
stanie na pustym placu między ulicą 
a terenem b. obozu. Obszerne przeszkle¬ 
nia pozwolą osobom znajdującym się 
we wnętrzu oględać cały teren b obozu. 


Fot CAF- 





























Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 



Obgryzam 

paznokcie 


jr „RP", czy ktoś 
ma radę na w, by przesiać obgryzać 
paznokcie? Sądzę. że z podobnym pro¬ 
blemem boryka się więeet osób. Cze¬ 
kam z mcaerphwośoą na rady. 


Stracone lata 

Postanowiłem do Was napisać, gdyż 
mam zmartwienie, którym chciałbym 
się pnrtrw-ti^ z czytelnikami, z nadzie¬ 
lę. ae zostanę zrozumiany; myślę, że 
klot archce do mmc napisać: myślę, że 
znajdzie się mejcdna osoba, która prze¬ 
żyta co* podobnego i wybrnęła z tego, 
ra sl rrk wyjście. Mój list chcę nazwać: 
..Stracone lata" Zaznatomi on czytel¬ 
ników z tym co mnie martwi i jak do 


tego co napiszę a 

„RP”. 

Mam siedemnaście lat. Od naimłod- 
szych lat byłem wychowywany przez 
mackę, bo rodzice rozeszli się, gdy 
mu ł m rok. Do piąte) klasy byłem 
chłopcem, z którym nie było kłopo¬ 
tów. W szóste) klasie bardzo polubiłem 
ęłv się moje 
Matac 13 lat 
p s er w szy raz noelciem z domu, a po¬ 


suń- gdyż tmeh na mnie duży wpływ 
mm koledzy. Nieraz postanawiałem, 
że nie będę aoęcei naćkał, lecz mó) 




cteefiMoe do tnme sgwk. łmdm 
podumałyby mmc na dachu 

Z-- Irak 

OD REDAKCJI: CM oatu do- 
dat do tego co ■■y.lrl, Irka? Cky- 
bs tyko te, « głęboko os tr zy w y 





NASZE CEGIEŁKI NA BUDOWĘ 
POMNIKA HARCERZY ŚLĄSKICH 

W przeddzień odsłonięcia Pomnika Bohate¬ 
rskich Harcerek i Harcerzy Śląskich poległych 
w latach II wojny światowej Społeczny Komi¬ 
tet Budowy Pomnika i Rada Katowickiej Cho¬ 
rągwi ZHP na wspólnym posiedzeniu 
w Ośrodku Harcerskim w Chorzowie wyróżni¬ 
ły okolicznościowym medalem za zasługi 
w dziele budowy harcerskiego pomnika kilka¬ 


dziesiąt zakładów pracy, najbardziej szczo¬ 
drych ofiarodawców i patronujących idei 
wzniesienia monumentu harcerskich działa¬ 
czy, instruktorów i sprzymierzeńców. Wśród 
wyróżnionych znalazła się również nasza reda¬ 
kcja wiernie towarzysząca kolejnym etapom 
budowy pomnika, a także jeden z naszych 
kolegów - red. Kazimierz Krzyśków z Kato¬ 
wickiego Oddziału „świata Młodych" za 
udział we wszelkich poczynaniach Społeczne¬ 
go Komitetu Budowy Pomnika, którego byl 
członkiem, (red.) 



W 44 rocznicę Września 


• CAPSTRZYK POD WIEŻĄ 
SPADOCHRONOWĄ 

• UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE 
POMNIKA 


• KONCERT „SŁONECZNYCH" 



„HARCERZY WIERNYCH DO OSTATKA" JÓZEFA KRETA 


NOWE WYDANIE 


Józef Kret 



D obrze się stało, że wydanie tej 
książki zbiegło się z uroczystoś¬ 
ciami towarzyszącymi odsłonię¬ 
ciu na katowickim Rynku harcerskiego 
pomnika. Trzecia, znacznie rozszerzona 
edyq'a „Harcerzy wiernych do ostatka” 
poprzedzona przedmową, a właściwie 
obszernym szkicem o Józefie Krecie pió¬ 
ra Krystyny Hcskiej-Kwaśnicwicz, wy¬ 
dana została przez „Śląsk” niezwykle 
starannie. Zilustrowana dokumantalny- 
mi zdjęciami pochodzącymi w większoś¬ 
ci z archiwum autora - spełnia oczekiwa¬ 
nia czytelników. 

Zmarły niedawno harcmistrz Józef 
Kret - wieloletni instruktor i wycho¬ 
wawca, żołnierz Szarych Szeregów, wię¬ 


zień Oświęcimia, znał osobiście wszyst¬ 
kich bohaterów swojej książki. Siedem 
biograficznych szkiców, które się na nią 
składają, tworzy przejmujący obraz har¬ 
cerstwa rodzącego się na Śląsku w okre¬ 
sie poprzedzającym powrót części ziem 
do Polski w 1922 roku, jak również 
obejmuje najtragiczniejsze dzieje ślą¬ 
skiego harcerstwa w latach okupacji. 

Józef Kret w „Harcerzach wiernych 
do ostatka” podobnie jak Aleksander 
Kamiński w swych „Kamieniach na sza¬ 
niec" kreśli losy ludzi niezwykłych, har¬ 
cerek i harcerzy śląskich, którzy wierni 
do ostatka swym ideałom i zasadom ży¬ 
ciowym nic zawahali się złożyć Ojczyź¬ 
nie w potrzebie of iaręma jwyższą. Są więc 


w tej książce sylwetki znanych harcer¬ 
skich instruktorów: Józefa Pukowca - 
syna powstańca śląskiego, pierwszego 
komendanta tajnego harcerstwa na Ślą¬ 
sku, Józefa Skrzeka z Michałkowie - 
jednego z organizatorów i kierowników 
zbrojnego ruchu oporu, Jerzego Lisa - 
syna uchodźcy, z niemieckiej części Ślą¬ 
ska po plebiscytowym podziale w 1922 
roku, aktywnego działacza konspiracji, 
Ludwika Wacławka - najmłodszego po¬ 
wstańca śląskiego, utrzymującego w cza¬ 
sie okupacji łączność pomiędzy Krako¬ 
wem a Śląskiem, więźnia obozów konce¬ 
ntracyjnych, Bolesława Wiechuły - le¬ 
karza, członka kierownictwa harcerskie¬ 
go ruchu oporu na Śląsku. Są w tej 


książce również postaci harcerek: Ireny 
Kuśnierzewskiej-Kabalowej „Lilki” - 
pełnej poświęcenia druhny niosącej wnz 
z podległymi sobie harcerkami material¬ 
ną pomoc więźniom hitlerowskich ka¬ 
towni i obozów koncentracyjnych 
i Wandy Jordan-Łowińskiej - byłej ko- 
mendantki Chorągwi Śląskiej Harcerek, 
która już w powstaniach śląskich i w Ple 
biscycic położyła ogromne zasługi 
w krzewieniu polskiej mowy i pieśni. 

Książkę tę polecamy zwłaszcza druty 
nom poszukującym swych patronów > ja* 
i wszystkim interesującym się dzicia® 
harcerstwa, (k.k.) 

• Józef Kret: „Harcerze 
ostatka”, Wydawnictwo „Śląsk’, 
towice 1983, nakład 20 150 egz., 

60 zł. 


6-LETNI MAREK KONOPA 
- laureatem konkursu 
„Od gołąbka Picassa do mojego symbolu pokoju” 


KATOWICE (lal. wl.). Zorganizowany 
przez Katowicką Chorągiew ZHP, Zarząd 
Wotewódzki Towarzystwa Przyjaciół dzieci 
w Katowicach oraz redakcję „Dziennika 
Zachodniego” konkurs plastyczny pn. „Od 
gołąbka Picassa do mojego symbolu poko¬ 
ju", na który wpłynęło 200 prac ponad 150 
autorów, został rozstrzygnięty. Głównym 
laureatem został 6-letni zuch z Siemianowic 
- Marek Konopa. Specjalne wyróżnienie 
otrzymały prace Izabeli Pyki również z Sie¬ 
mianowic oraz Anety Frączek z Lgoty Gór¬ 
nej. Oceniając dorobek młodych twórców 
juty złożone z plastyków - profesjonalistów 


podkreśliło wysoki poziom, dużą wrażliwość 
i wyobraźnię plastyczną autorów. Dla wielu 
z nich symbolem pokoju byl gołąbek, jak 
w pracy głównego laureata konkursu, inni 
dostrzegali ów symbol w kwiatach, roze¬ 
śmianym słońcu i radosnym sercu. 

Wszystkie nagrodzone prace zostały wy¬ 
stawione w Katowickim Klubie Międzyna¬ 
rodowej Prasy i Książki, gdzie w dniu otwar¬ 
cia wystawy - 1 września 1983 r. wręczono 
nagrody laureatom. Marek Konopa otrzy¬ 
mał obraz Andrzeja Aniołka, który ogrom¬ 
nie mu przypadł do gustu. (k.k.) 

Fot. Jacek Tomeczek 



^ Symbol 

pokoju Marka 

Konopy 

WWk w 

Laureat w. 


głównej 

jj 

nagrody 


z mamą 


ogląda pracą 


Andrzeja 


Aniołka 


ufundowaną 

przez 


redakcją 


„Dziennika 

Zachodnie¬ 

aMNmKI 

go" 

























Wczesny wieczór 3 wrześ¬ 
nia. Przed płytą harcerską na katowic¬ 
kim Rynku - honorowa warta. NicdaJe- 
£os,ąd 44 lata tcmu hitlerowcy rozstrze¬ 
li obrońców miasta w szarych, harcer- 
iich mundurach. Dzisiaj oddaje poie- 
gjym hołd najmłodsze pokolenie śląskich 
k^rcenry Przed płytą formuje się kolum¬ 
na marszowa, na jej czele harcerki i har- 
cerzc z VII Szczepu im. Szarych Szere¬ 
gi w Katowicach. Na biało-czerwo¬ 
nych chustach charakterystyczny emble¬ 
mat kotwicy - znaku Polski Walczącej, 
punktualnie o 20 do płyty podchodzi 
delegacja z naręczem biało-czerwonych 
goździków Uroczyście brzmi w tej 
chwili Mazurek Dąbrowskiego. Prze¬ 
chodzący obok ludzie stają na baczność, 
mężczyźni zdejmują nakrycia głowy. Na 
Rynku zamiera życic. 

Siąpi deszcz, gdy drużyny poprzedza¬ 
ne przez orkiestrę wojskową ruszają 
w stronę Parku Kościuszki. W oknach 
domów stojących wzdłuż ulic 15 Grud¬ 
nia i Kościuszki pojawiają się całe rodzi¬ 
ny, podziwiając prezentację harcerskich 

szeregów. 

W tym samym czasie spod pomników 
Powstańców Śląskich na Rondzie, Żoł¬ 
nierza Polskiego na osiedlu Paderew¬ 
skiego i Pomnika Wdzięczności na Placu 
Wolności ruszają kolejne kolumny. One 
także zmierzają ze sztandarami ku wieży 
spadochronowej. 

W Parku Kościuszki, pod wieżą spa¬ 
dochronową, przy obelisku upamiętnia¬ 
jącym bohaterstwo obrońców podnieb¬ 
nej reduty - warty z pochodniami. 
W półmroku widać jedynie stalową kon¬ 
strukcję wieży i długie, wyciągnięte ra¬ 
mię dźwigu. W ulewnym deszczu ko¬ 
lumny docierają do miejsca uroczystości. 
Park ożywa migotliwymi ogniskami po¬ 
chodni. Coraz ich więcej! Dowódca uro¬ 
czystości składa raport Naczelnikowi 
ZHP hm. PL Ryszardowi Wosińskie- 
mu. Rozbrzmiewa hymn „Wszystko co 
nasze” i biało-czerwona flaga uniesiona 
podmuchem wiatru rozwija się w całej 
swej okazałości, wędrując na szczyt wie¬ 
ży. W mroku rozjaśnionym wątłymi 
światełkami pochodni ginącymi w ule¬ 
wie, przy wtórze żałobnych werbli do 
stóp wieży zbliżają się delegacje z kwiata¬ 
mi. Są wśród nich hm. Emilia Węgla- 
rzówna - była komendantka Śląskiej 
Chorągwi Harcerek i hm. PL Rafał Ko- 
cik - jedyny Ocalały z pamiętnej egzeku¬ 
cji w dniu 4 września 1939 roku na 
katowickim Rynku. Z głośników płynie 
Harcerski Marsz Żałobny. Pochylają się 
sztandary pod harcerskimi Term opiła- 
mi. W parku zalega cisza. Oddano hołd 
bohaterom. 


Niedziela 4 września. Na Ryn¬ 
ku pod pomnikiem - wielotysięczna rze¬ 
sza harcerek, harcerzy i instruktorów 
Katowickiej Chorągwi ZHP. Po wcią¬ 
gnięciu flagi państwowej na maszt rozlc- 
gają się z głośników syreny alarmowe 
i odgłosy wybuchów bomb. Potem 
w przejmującej ciszy przewodniczący 
Społecznego Komitetu Budowy Pomni¬ 
ka dr Juliusz Szaflik powierza opiekę 
nad harcerskim monumentem najmłod¬ 
szemu pokoleniu Ślązaków. Do pomni¬ 
ka podchodzą odsłaniający. Są wśród 
nich zuchy, harcerze i instruktorzy, 
uczestnicy tragicznych wrześniowych 
wydarzeń, rodziny poległych i pomordo¬ 
wanych śląskich orląt, przedstawiciele 
władz politycznych i administracyjnych 
województwa i miasta. Po opadnięciu 
biało-czerwonej szarfy hm. PL Bartosz 
Najeran odczytuje apel poległych. Wzy¬ 
wa doń wszystkich, którzy w służbie 
U,C ^ ny oddali swe młode życie, wzy¬ 
wa, by wraz z nimi, tutaj, na katowickim 
“ynku wołać o pokój. Salwa honorowa 
dana przez kompanię reprezentacyjną 
woiska polskiego przerywa ciszę. Do 
pomnika przy wtórze werbli podchodzą 
cgacjc z kwiatami. Cokół zdaje się 
onąć.w ich morzu. W chwilę później 
Pomnik zostaje zaślubiony harcerzom, 
lego stóp z ust 18 zuchów z Katowic, 
'mkołowa i Rybnika padają słowa Har- 
u 80 Pr2 y r “czenia, które przyjmu- 
ac ^clmk ZHP. Przed zakończeniem 
~^j*y«ości z miejsca, gdzie 44 lata tc- 
h Uer °wcy rozstrzelali młodziutkich 


obrońców 


... “mu 

Słychać 

wznoszący^ i 


miasta - płynie wołanie o po- 
trzepot skrzydeł gołębi 


^Wieczorem w Hali widowisko- 

Reor P ° nOWei ' i 50 uroczystym koncercie 
nego K “ Uc yincgo Zespołu Artystycz¬ 
no Katowickiej Chorągwi ZHP „Slo- 
Piosen J kl6ry złożyło się ponad 50 
twa ki Z 7 °' letn ich dziejów harcers- 
krż^! C “^ lk ZHP odznaczył zespół 

’ >Z * zasługi dla.ZHP”. 

Kazimierz! krzyśków 

Fot. Zb. Bisanz 


Na mapie świata 

7*'?, 11 Radziecki ogłosił, że załogo sa- 

S-sSrSssLSsrr 

ska nry ? ® kurs > aby ominąć stanowi- 
^ch P " 0,m ^ J #dno «» k rakieto- 
ważnymi 

nież^akt^ 1 ”**7' Na,eż V^d'<reśllćTów- 
niowokore«r a,nlą ^ P°*ud- 

niowokoreańskiego samolotu-intruza do ła¬ 
dowania na lotnisku radzieckim Dodieto nn 
przeszło 2,5 godzinnym jego locie w obsrnraa 
powietrznym 

lo,u “tery serie strzałów ostrzegaw- 
2*2---™ 8mugow V mi . wystrzeMwu- 
DotakooTJ P ° CiskÓW - p onmważ. nawet 
P ° r ' akpOWa f vm ostrzeżeniu, Intruz nie pod¬ 
porządkował się rozkazom, lecz usiłował 
uciec, został strącony pociskiem rakietowym 
wstrzelonym z myśliwca przechwytującego. 

Związek Radziecki oznajmił też, że USA nie 
° a P ° WI °^ iałv L na PVtanio, dlaczego amery- 
Intu l? 1 ? k0n,ro,ne nie ostrzegły samo¬ 
lotu połudmowokoreańskiego. iż naruszył 
obszar powietrzny ZSRR i dlaczego przez 2 5 
godziny jego lotu strona amerykańska nie 
powiadomiła ZSRR, że ma do czynienia z sa¬ 
molotem pasażerskim, a nie z maszyną zwia¬ 
dowczą. To, że strącony samolot był ogni¬ 
wem w przemyślanym działaniu szpiegow¬ 
skim świadczą również ostatnio ujawnione 
taicty. Samolot południowokoreański opóźnił 
swój start z Anchorage na Alasce o 40 minut 
specjalnie po to, by pojawić się nad Kamczat¬ 
ką i Sachalinem dokładnie w chwili, gdy nad 
tym rejonem będzie przelatywać amerykań¬ 
ski satelita szpiegowski „Ferrer-D". Udowod¬ 
niono również, że w tym samym czasie były 
tam samoloty szpiegowskie typu R-135, „O- 
rion", AWACS (latający radar). Dziwny to 
zbieg okoliczności, jeśli wziąć pod uwagę i to, 
że na morzu w rejonie Władywostoku pełniła 
służbę fregata amerykańska „Badager", nad 
łańcuchem wysp Kuryjskich patrolował drugi 
samolot R-135, a nad morzem Ochockim dru¬ 
gi „Orion". Cała ta akcja była precyzyjnie 


PROWOKACJA Z SAMOLOTEM 

POŁUDNIOWOKOERAŃSKIM 

A. GROMYKO NIE POJEDZIE DO ONZ 

Liban pod ogniem amerykańskich 

DZIAŁ OKRĘTOWYCH 


zsynchronizowana z przelotom satolity szpie¬ 
gowskiego „Forrer-D". Innymi słowy, w rejo¬ 
nie radzieckiego Dalokiogo Wschodu działał 
cały zespół szpiegowski, w skąd którego 
wchodził również i południowokoreański 
„Boeing-747". 

Charakterystyczną cechą całego incydentu 
|est wrzawa, jaką podnoszą politycy w Sta¬ 
nach Zjednoczonych. Wygląda no to, że sto¬ 
suje się tam storą i prymitywną metodę. 
Winny krzyczy o tym, co się stało, najgłośniej, 
po to, oby odwrócić od siebio podejrzonlo. 

Zwróćmy również uwagę, na czas prowo¬ 
kacji. Społeczność międzynarodowa oczoku- 
je obecnie no radykalne rozwiązanie problo- 
mów dotyczących zaprzestania wyścigu 
zbrojeń, redukcji rakiet jądrowych. To wyma¬ 
ga rozładowania napięć. Jednak plany admi¬ 
nistracji Roagana zakładają osiągnięcie In¬ 
nych celów. Reaganowi potrzebne jest zao¬ 
strzenie sytuacji międzynarodowej, co po¬ 
zwoli mu rozpocząć produkcję nowych broni 
masowej zagłady, tej broni którą Związek 
Radziecki proponuje zredukować. 

R adziecki wicepremier I minister spraw 
zagranicznych Andrej Gromyko nie po- 
jodzie na 38 Sesję Zgromadzenia Ogól¬ 
nego Narodów Zjednoczonych. Spowodo¬ 
wały to władze Stanów Zjednoczonych nio 
gwarantując mu bezpieczeństwa I nie chcąc 
zapewnić obsługi spocjalnomu samolotowi 
radzieckiemu, który miał przowiość na Sesję 
ONZ delegatów ZSRR. 

Takie postępowanie rządu USA jest jaw¬ 


nym pogwałcaniem przyjętych zobowiązań 
kroju-gospodarza siodziby ONZ. Przeciąż je- 
don z punktów umowy z Narodami Zjedno¬ 
czonymi podpisany w 1947 r. stwiordza wy- 
rażnio, że „fodoralno, stanowo lub lokalne 
władze Stanów Zjednoczonych nie mogą sto¬ 
sować żadnych ogranlczoA w podróżach ofi¬ 
cjalnych przedstawicieli przybywających 
I wyjeżdżających z siodziby ONZ." 

To wyraźno dyskryminacyjna posunięcie 
USA wobec ministra Androja Gromyki 
wywołało nawot u partnerów politycznych 
I sojuszników USA „niozrozumionle, zosko- 
czonio, a często także rozgoryczenie". Takie 
opinie notowała prasa RFN I Francji. I to 
chyba wystarczy, jako komontarz do tej 

20 wrzośnia w Nowym Jorku rozpoczęła 
się kolojna Sesja Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, uczestniczą w niej dologacjo oficjalno ze 
167 państw (prektycznio wszystkich krajów 
świata), w czasie dyskusji omawianych bę¬ 
dzie 140 zagadnioń: od problemów eksploa¬ 
tacji zasobów dno morsklogo do wykorzysta¬ 
nia kosmosu. Ważne miojsco w obradach 
Sesji zajmą sprawy wojny i pokoju, zapobie¬ 
żenia konfliktowi nukloamomu. W tak zaog¬ 
nionej sytuacji międzynarodowej są to spra¬ 
wy dotyczące wszystkich ludzi świata. 

W LIbanlo wzrasta napięclo, okręty VI 
Floty USA zakotwiczono u brzegów 
Bejrutu otworzyły ogień no pozycjo 
druzyjskio w pobliskich górach. Pod silnym 


obstrzałem dzieł okrętowych znalazły się 
również pozycje syryjskie w pobliżu górskiej 
szosy prowadzącej z Bejrutu do Damaszku. 
Ta brutalna interwencja wojska amerykań¬ 
skiego. które przybyło do U ba nu w celu za¬ 
pewnieni s pokoju, wywołała powszechne 
oburzenie. USA popiera siłą swojej armii 
stacjonującej w Libanie działanie armii rzą¬ 
dowej skierowane przeciwko Druzom I ich so¬ 
jusznikom. 

Front wojny domowej rozszerza się nieu¬ 
stannie. Pociski z dział armii rządowej Libanu 
ugodziły w miasto Bet rum położone ofc- 40 
km od Bejrutu, a znajdujące się na terenie 
kontrolowanym przez oddziały syryjskie I in¬ 
nych ugrupowań wojskowych, wchodzących 
w skład Frontu Ocalania Narodowego. Po¬ 
wstanie nowego frontu walki przecięło jedy¬ 
ną wolną dotychczas drogę lądową z Bejrutu 
no zewnątrz. Włączenie się USA do wojny 
wywołało ostro protesty ze strony Syrii i LibS. 
Stajo się bowiem coraz bardziej jasne stano¬ 
wisko prawicy libańskiej dążącej do wygrania 
wojny domowej rękami Stanów Zjednoczo¬ 
nych. Wszystko to powoduje, że szanse pod¬ 
jęcia rozmów, które mogłyby doprowadzić 
do zawieszenia broni, a następnie pokojo¬ 
wych rokowań zmalały ponownie- Z przy¬ 
krością I zaskoczeniem należy stwierdzić, że 
siły międzynarodowe sprowadzone do Liba¬ 
nu po inwazji Izraelskiej w ubiegłym roku. 
stają się stroną konfliktu, a nie neutralnym 
strażnikiem pokoju, (ww) 



Jeszcze kilkanaście lat temu tak właśnie wyobrażaliśmy sobie roboty 
przemysłowe. Dziś już wiadomo na pewno, że nie będą one miały 
kształtów podobnych do ludzkich, gdyż nie jest to niczym uzasad- 


Fot. archiwum 


K iedy przed dziesięciu laty masowo pro¬ 
dukowane kalkulatorki elektroniczne 
zalały amerykański rynek, wielki krzyk 
podnieśli przede wszystkim nauczyciele. Po¬ 
wstały wówczas nawet jakieś stowarzyszenia 
fanatycznych przeciwników wprowadzania do 
szkół tych diabelskich maszynek. Przewidy¬ 
wano, że młodzi ludzie oduczą się liczyć samo¬ 
dzielnie , czego efektem będzie ogólne ogłupie¬ 
nie i w ogóle wszystko co najgorsze. Niczego 
dobrego raczej nic spodziewano się... 

Dziś już na ten temat nikt poważnie nic 
dyskutuje; mikroelektronika wkroczyła bo¬ 
wiem bezapelacyjnie we wszystkie dziedziny 
żyda i choć wiemy, że jest to dopiero początek 
jej panowania, trudno nam sobie nawet wyo¬ 
brazić, aby mogło być inaczej. Cały problem 
polega teraz w zasadzie na jednym: jak pokie¬ 
rować tą nową technologią, by przyniosła nam 
jak najwięcej korzyśd, a możliwie mało kło¬ 
potów? 

Rewolucja mikroclcktroniczna, jak i wszys¬ 
tkie wcześniejsze przełomy techniczne, nie jest 
sama w sobie ani dobra, ani zla. Ogień, pierw¬ 
sza z energii jakie ujarzmił człowiek, zawsze 
równic chętnie służył wszystkim. Zarówno 
tym, którzy palili innowierców żywcem na 
stosach, jak i gościnnemu gospodarzowi udzie¬ 
lającemu schronienia przy przyjaznym, trza¬ 
skającym żarem kominku, każdemu kto w zi¬ 
mową noc zapuka! do jego drzwi. Podobnie 
jest z mikroprocesorem. Można go wykorzys¬ 
tać w tomografie komputerowym, jednym 
z najnowocześniejszych w świede urządzeń do 
diagnostyki medycznej - ale równic precyzyj¬ 
nie będzie on kierował rakietą dalekiego zasię¬ 
gu, lecącą w kierunku milionowego miasta, 
aby przynieść mu atomową zagładę. Jemu jest 
wszystko jedno... 


Małe jest piękne (3) 

WSZYSTKO 
- jak zawsze- 
ZALEŻEĆ BĘDZIE 
ZNÓW 
OD 

NAS SAMYCH... 


To, czego jesteśmy obecnie świadkami 
w dziedzinie techniki, będzie jednak miało 
społeczne konsekwencje o wide głębsze i po¬ 
wszechniejsze niż dawne, nawet najbardziej 
znaczące zmiany, jakie przyniosły z sobą wiel¬ 
kie wynalazki i odkrycia. Przede wszystkim 
dlatego, że w zasięgu owych zmian znalazła się 
niemal od razu cała kula ziemska i wszystkie 
społeczeństwa ją zamieszkujące. 

„...NA DOBRE I NA ZŁE” 

Prof. Adam Schaff, współautor głośnego już 
w świede, tłumaczonego na wide języków 
Raportu dla Klubu Rzymskiego pt. „Mikroe¬ 
lektronika i społeczeństwo. Na dobre i na 
złe” pisze tak: — 

„Możemy dyskutować - obecnię, toczą się 
zażarte spory na fen lemat - czy w jakiejś 
dziedzinie lub w jakimś wymiarze rewolucja 
mikroelektroniczna wyeliminuje pracy; czy 


nowa technika stworzy dostatecznie duży licz¬ 
by nowych stanowisk pracy na miejsce utraco¬ 
nych starych stanowisk itd. Te wszystkie pyta¬ 
nia pozostaję otwarte. Ale nikt, kto zna panu¬ 
jący trend, nie może zaprzeczyć, te zapotrze¬ 
bowanie na pracę fizyczną będzie 
mniejsze...". 

Prof. Schaff pisał to zaledwie kilka lat temu, 
a już widać wyraźnie, że tak jest istotnie. 
Wydaje się, że jako pierwsi odczują to miesz¬ 
kańcy krajów tzw. III Świata, których praca 
była zawsze najtańsza. Dzięki temu właśnie 
z tych krajów międzynarodowy kapitalistycz¬ 
ny przemysł mógł czerpać tanią siłę roboczą. 
Ale oto elektronika dostarczyła siły jeszcze 
tańszej - siły robotów przemysłowych. I pro- 
duccna coraz powszechniej przechodzą na 
pełną automatyzadę produkcji pod nadzorem 
procesora. Robot raz nauczony wykonywania 
swych zajęć, będzie je precyzyjnie wykonywał 
całe lata nie śpiąc, nic narzekając, nie strajku¬ 
jąc. Nic wytoczy procesu o spowodowanie 
kalectwa, nie pije, nic walczy o podwyżki, nie 
potrzebuje mieszkania. Taki pracownik to 
czysty interes dla producenta, tym bardziej, że 
cala ta przemysłowa elektronika jest coraz 
tańsza i można jej powierzyć coraz to bardziej 
skomplikowane zadania. 

Dlatego właśnie autor tej częśd raportu tak 
wiele miejsca poświęca próbom przewidywa¬ 
nia dalszego rozwoju sytuacji na rynku pracy. 
A więc najpierw robotnicy nisko kwalifikowa¬ 
ni staną się powoli coraz mniej potrzebni, 
potem zwolnienia obejmą kolejne sektory go¬ 
spodarki. Ludzie d powiększą armię bezro¬ 
botnych. Będzie to jednak tzw. bezrobocie 
strukturalne, trwały skutek automatyzacji, 
a nię wynik chwilowych wahań na rynku 
pracy. Za kilkadziesiąt lat może ono objąć 
3<M0 procent całego ogółu pracujących. 

Ciekawe, że podobną sytuadę jak gdyby 
przewidziano w USA już 15 lat temu. Powstała 
wówczas poprawka do Konstytucji Stanów 
Zjednoczonych, określająca, że każdy obywa¬ 
tel USA, urodzony na ziemi amerykańskiej ma 
prawo do utrzymania przez społeczeństwo, na 
wypadek gdyby dotknęło go tego rodzaju bez¬ 
robode. Prof. Schaff pisze: 

„Poprawka ta wówczas została zamknięta 
w sejfie Białego Domu, ale nie można wyklu¬ 
czyć, te mikroprocesor go otworzy ...” 

Nieco podobna sytuacja panuje już w nie¬ 
których przedsiębiorstwach Japonii, w tych, 
w których obowiązują stare, patriarchalne sto¬ 
sunki. Otóż widzi się tam coraz więcej star¬ 
szych pracowników kręcących się między pra¬ 
cującymi automatami: tu ooś zamiotą, tam coś 
przetrą szmatką, ówdzie podleją kwiatek 
w oknie. To ludzie, którzy stracili pracę w wy¬ 
niku automatyzaqi, ale pozostali nadal w za¬ 
kładzie. Oficjalnie są nadal pracownikami - 
nie ma dla nich pracy w produkcji, więc 
właściciel wynajduje im różne zajęcia. Nte 
zwalnia ich, gdyż przeczyłoby to dobremu 


imieniu firmy, która długoletnimi pracowni¬ 
kami opiekuje się aż do m 
na emeryturę. 


ZOSTAWCIE NAS W SPOKOJU! 


W wielkim skrócie można więc powiedzieć, 
iż niosąca tyle bezsprzecznych dobrodziejstw 
mikroelektronika najprawdopodobniej dopro¬ 
wadzi do tego, że coraz bardziei malejąca 
rzesza pracujących będzie musiała utrzymy¬ 
wać rosnącą ilość bezrobotnych. Odrywają 
się też głosy, że w takiej sytuacji naprawdę 
pracować będą tylko d, którzy inaczej sobie 
życia nie wyobrażają. Cala reszta będzie mogła 
oddać się różnorakim zajęciom - można rzec, 
dla przyjemności. A więc będą kwitły wszela¬ 
kie sztuki, sporl; będziemy podróżowali, po¬ 
znawali świat, spędzali czas na zabawach. - 
Zostawcie nas tylko w spokoju - powiadają 
zwolennicy takiego żyda. - a już my będziemy 
wiedzieli co z nim zrobić. Zresztą na pewno 
wszystko jakoś samo się ułoży Zawsze tak 
było, że kiedy co do czego doszło, to nagłe 
rozrastały się nowe branże, powstawały nowe 
potrzeby i wchłaniały bezrobotnych. Tak sa¬ 
mo będzie i tym razem... 

Na to prof. Schaff odpowiada mniej więcri 
tak: owszem, było tak kiedyś, ale teraz sytua¬ 
cja jest inna. Bowiem zupełnie co innego, gdy 
będący w pełni sił, zdrowy człowiek cieszy się 
z niewielkiej Dośa wolnego czasu, jaki mu 


a co innego, gdy lej pracy w ogóle dla niego nie 
ma. „Jeśli w ciągu czterdziestu tub pięćdzie¬ 
sięciu Jat w krajach uprzemysłowionych bę¬ 
dziemy mieli dziesiątki, jeśli nie setki milio¬ 
nów strukturalnie całkowicie lub cz ęści o wo 
bezrobotnych, nakteć będą do ruch kobiety. 


Liczyć na żywiołowe przynoś 


<e oy tych 


milionów ludzi, zwłaszcza młodych, naw>» 
skazywać ich na łrusmcjy , parrJapę spcJccz- 
i bunt. Ta tendencji znalazła rut wyraz 
iprze- 



niem ich na patologię. Choin o to K rnak-źć 
sposób uniknięcia Tej groźby”. 

Trudno i autorem tych słów polemuować. 
Zresztą tak naprawdę, to wszyacy wiemy, że 
nawet najjwważmerszych kłopotów można 
umknąć, teśh się je odpowiednio wcześnie 
przewidzi i poważnie przygotuje na ich nadejś¬ 
cie. Skoro więc już wynaleźliśmy ten jacłoet- 
nie mądry mikroprocesor, to teraz kolej aa K>, 
by nauczyć się żyć z nim w zgodne Najważ¬ 
niejsze. by nasz najnowszy pokorny sługa tur 
stal się dli nas złym panem . 


JERZY DĄBROWSKI 

















r - MIASTO 
O NIEPOWTARZALNYM 
I_ KLIMACIE _j 

Wrzesień - to tradycyjnie miesiąc Warszawy. O tym, jak miasto powstawało z ruin, o dzisiejszej stolicy 
i wizji jej przyszłości rozmawiamy z wybitnym architektem, profesorem JERZYM HRYNIEWIECKIM. 




„małej skali" - np. Sady Żoliborskie, Osie¬ 
dle Szwoleżerów. 

- Co sądzi Pan Profesor o architekturze 
dzisiejszej Warszawy, co warto by byfo 
w niej zmienić lub koniecznie uchronići 

- Sądzę, że z różnych przyczyn nie zo¬ 
stały wykorzystane wszystkie możliwości 
stworzenia architektury i struktury miasta 
na miarę końca XX wieku. Lepsza przy¬ 
szłość Warszwy zależy dziś przede wszyst¬ 
kim od rozwoju komunikaqi - chodzi tu 
o metro, szybkie drogi przejazdowe. Dru¬ 
ga sprawa to zadbanie nie tylko o budynki, 
ale i o inne elementy - bruki, krawężniki, 
zieleń. To, co mnie najbardziej martwi - 
jako architekta - to fakt, iż w stolicy nie 
czuje się jej krajobrazu. To znaczy - mało 
jest m iejsc, z których wi'dać sylwetę m iasta. 
Chciałbym, aby został taki jaki jest np. Plac 
Zwycięstwa. Stąd widać i dalekie wieżow¬ 
ce, i Teatr Wielki, wieże kościołów, zieleń. 
Widać Warszawę, z którą związałem swoje 
życie, miasto o niepowtarzalnym klimacie. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Notowała: KRYSTYNA IAWORSKA 
Fot. CAF 


- Partie Profesorze, kiedy 3t lat temu 
warszawiacy zaczynaM na nowo żyć - 
wśród gruzów, wypalonych domow, nie 
wątpiąc, iż miasto uda się niebawem od- 
bodowac - Pan wraz z innymi architektami 
zastanawiaI się, jak zreakzować te marze¬ 
nia i plany. Kozmaitych koncepcji, wizji 
przyszłej Warszawy rysowało się wówczas 

- Cóż, różnorodne były i marzenia. 
Czasem nasza wyobraźnia wybiegała dale¬ 
ko w przód, a środki jakimi dysponowaliś¬ 
my - szybko sprowadzały nas na ziemię. 
Projekty przyszłej Warszawy rysowaliśmy 
już nawet w obozie jenieckim w Wolden¬ 
bergu. Z tego obozu, w którym znalazło się 
*4 architektów, wróciłem do stolicy 10lute¬ 
go 1945 roku. Kiedy rozpoczęły się spotka¬ 
nia na Pradze na temat porządkowania 
miasta, jego przyszłości, wydawało mi się, 
że potrzeba na odbudowę 25 lat. Czas 
pokazał, że nawet mój optymizm był 
umiarkowany, bo uporaliśmy się z odro¬ 
dzeniem stolicy już w połowie lat sześć¬ 
dziesiątych. 

W 1945 roku w nas. architektach tkwiła 
tęsknota za dawną Warszawą, równocześ¬ 
nie marzyliśmy o mieście nowoczesnym. 
Choć domy i ulice zamienione zostały - 
zwłaszcza w śródmieściu - w ruinę, to 
jednak została podziemna sieć uliczna, 
^.podłoga" miasta. Zdecydowaliśmy się 
więc odbudowywać je według danego 
szkieletu. Oparliśmy się w dużej mie^e na 
przedwojennych projektach przebudowy 
stolicy. Na szezęśde ocalały dawne plany, 
inwentaryzacyjne np. Starówki. Rzuciliśmy 
się więc w pierwszej kolejności do ocala¬ 
nia zabytków, ratowania tego, co było 
można, do zachowywania tożsamości Wa¬ 
rszawy. 

- Pan nie tylko uczestniczy! w projekto¬ 
waniu przyszłej Warszawy , ale też pokazy¬ 
wał innym, jak można i trzeba to robić. 
Myślę tu o pracy ze studentami na Poli¬ 
technice Warszawskiej, którą rozpoczął 
Pan już w maju 1945 roku. 

- W organizującym się wydziale archi¬ 
tektury zostałem profesorem niejako z ko¬ 


nieczności. Przedwojenny znakomity wy¬ 
kładowca, kierownik katedry architektury 
starożytnej - prof. Marian Lalewicz zginął 
w czasie powstania warszawskiego, po¬ 
dobnie jak i jego asystenci. Ja interesowa¬ 
łem się tą dziedziną - znałem starożytne 
zabytki, choćby z własnych podróży. 
W niewoli, w ciemnych salach urządzałem 
wykłady o Egipcie, o architekturze staro¬ 
żytnego Rzymu i Grecji. I tak, po wojnie 
zdecydowałem się prowadzić zajęcia z te¬ 
matyki, która stanowiła moje hobby. 
Główne pasje wiązały się bowiem z projek¬ 
tami architektury współczesnej. O tym| by 
praktycznie zajmować się projektowaniem 
przestrzennych obiektów myślałem od 
wczesnej młodości. Architektura była i jest 
nadal narzędziem mojego poznawania 
i rozumienia świata. Ona jest najbardziej 
odporna na próby fałszowania historii. 
Moich studentów uczyłem nie tylko o za¬ 
bytkach starożytności - trzeba było prze¬ 
kazywać wiedzę przydatną w zniszczonym 
kraju. 

Wracając do odbudowy Warszawy - cie¬ 
szyłem się, że stosunkowo szybko ożyły te 
budynki, do których miałem szczególny 
sentyment. Myślę nie tylko o gmachu wy¬ 
działu architektury, ale i o Gimnazjum im. 
St Batorego, którego byłem uczniem, 
o domu, w którym mieszkałem w młodości 
- czyli Obserwatorium Astronomicznym 
w Ogrodzie Botanicznym. 

Z marzeń o nowoczesnej Warszawie 
zrodziło się w pierwszych latach po wojnie 
sporo projektów naprawdę udanych, no¬ 
woczesnych. Przykładem może być choć¬ 
by gmach zwany dawniej potocznie cede- 
tem - obecny „Smyk", czy też budynek 
resortu komunikaqi przy ul. Chałubiń¬ 
skiego. Sądzę, że lata tzw. realizmu socja¬ 
listycznego przerwały na pewien czas po¬ 
szukiwania rozwiązań architektonicznych 
najodpowiedniejszych dla atmosfery i his¬ 
torii Warszawy. |a sam zająłem się wów¬ 
czas architekturą przemysłową, która zre¬ 
sztą pasjonuje mnie do dzisiejszego dnia. 

- Ta dziedzina nie pochłonęła Pana bez 
reszty - z nazwiskiem Pana Profesora łączy 


się przecież obiekt, który w 1955 roku 
zrobił furorę. 

- Wiele wskazuje, iż swój najlepszy 
okres ma ten obiekt za sobą. Stadion X-le- 
cia był chyba rzeczywiście wydarzeniem. 
Przede wszystkim - społecznym, jeśli so¬ 
bie przypominam zapał, samorzutną po¬ 
moc ludzi. 

- Zapal stał się symbolem całej odbudo¬ 
wy i rozbudowy miasta... 

- Tu dochodziły do głosu dodatkowe 
emocje. Zbliżał się bowiem termin Mię¬ 
dzynarodowego Festiwalu Młodzieży. 
Nasz zespół miał przed sobą zaledwie 11 
miesięcy, aby opracować plany, no i - 
zbudować stadion. Zaryzykowałem wów¬ 
czas swój życiowy optymizm, bo mało kto 
wierzył, że uda się nasze przedsięwzięcie. 
Spędzaliśmy czas na budowie od rana do 
nocy, przeżyliśmy na niej wszystkie pory 
roku. I tak powstawał z wysypiska śmieci 
i gruzów jeden z punktów, z którego syl¬ 
weta Warszawy widoczna jest w najlepszy 
sposób. Stadion przyniósł mnie osobiście 
wiele radości. Pamiętam wspaniałe sporto¬ 
we imprezy - np. mecz lekkoatletyczny 
z USA, kiedy 100 tys. osób zmieściło się na 
lym 80-tysięcznym stadionie. Ze względu 
na nowatorskie rozwiązanie problemu wi¬ 
downi sportowej, obiekt ten przeszedł do 
fachowej literatury światowej. I chyba zdał 
w swoim czasie egzamin. Dla mnie osobiś¬ 
cie stał się pewnym symbolem - otwarcia 


nowej epoki dla polskiej architektury 
i urbanistyki. 

- f rzeczywiście, po nowoczesnym sta¬ 
dionie zajął się Pan, wraz z zespołem, 
odważnym, eksperymentalnym wręcz 
projektem supersamu. Pana studenci po¬ 
wiadają, iż w tym przestawieniu się nie 
było nic zaskakującego. Mieści się ono 
podobno w Pańskim „sportowym" podej¬ 
ściu do architektury i 

- Mam naprąwdę takie podejście - lu¬ 
bię stosować nowe konstrukcje, lubię 
w obiektach przestrzenność, światło 
dzienne, powietrze. Proszę przyjrzeć się 
dachowi supersamu w Śródmieściu: ma 
minimalne podpory, fundamenty są tylko 
pod środkową częścią obiektu, on sam ma 
konstrukcję dającą maksymalną prze- 
stronność. Miało być takich supersamów 
16 - jeden na sto tysięcy mieszkańców. 
Zbudowano tylko trzy. Cóż, kłopoty z tzw. 
budownictwem towarzyszącym są po¬ 
wszechnie znane. 

- Budownictwo mieszkaniowe pociąga¬ 
ło Pana Profesora znacznie mniej! 

- Na pewno, bo - przez swoje podpo¬ 
rządkowanie możliwościom budowlanym, 
technologiom - nie dawało szans inwencji, 
zróżnicowanym formom architektonicz¬ 
nym. Oczywiście, mamy w Warszawie 
osiedla lepsze i gorsze, ciekawe i mono¬ 
tonne. lako mieszkaniec lubię osiedla 





Pewnego razu... 

Tylko 

nie 

WE 

DWÓCH... 


Po wyborach Lincoln musiał spotykać się także z ta w 
nieproszonych doradców, którzy uważają się za lepszJ* * a,e80ri ł 
spraw państwowych od samego prezydenta. Pewnego razi 0 *** 06 * 
dział im historyjkę o jeźdźcu, którego koń przypadkiem ° P ° Wl ' 
kopyto we własne strzemię. W5i< hi 


- S tój, stój! - krzyknął jeździec - jeśli chcesz sam wsiąść » 
pozwól, żebym ja je opuścił! 


Abraham Lincoln (12.02.1809-15.04.1865), adwokat 
1861-1865 prezydent Stanów Zjednoczonych. Syn mep^^ 
farmera, od najmłodszych lat wykonywał dorywczo ciężkie* 80 
fizyczne bylin. m. flisakiem,drwalem, pocztowcem. Wyk^Iu 
nie zdobył jako samouk, w 1836 r. rozpoczął praktykę adwokat' 
Przewodnicząc partii Wigów w Illinois głosował w JuT 
przeciw wojnie z Meksykiem, następnie przeciw niewolnictwo 
zdobytych terytoriach. W 1856 r. wstąpił do Partii Republikański! 
i stał się jednym z jej przywódców. Występował w obronie jedn*! 

Unii, czym zyskał popularność na Północy i wygrał wybory 

nckie 6.11.1860 r. Tuż przed objęciem urzędu wystąpiły z(^ 
południowe Skonfcdcrowanc Stany Ameryki. Lincoln proklamował 
zniesienie niewolnictwa na terenach objętych buntem (22.11.I862L 
powierzył armię wybitnym generałom. 4.03.1865 rozpoczął drugi 
kadencję na stanowisku prezydenta. 9 kwietnia 1865 wojna sectsyL 
na została zakończona zwycięstwem Północy. 14 kwietnia Lincoln 
został raniony przez fanatycznego Południowca, aktora].W. Boot- 
ha i zmarł nazajutrz, (kg) 


Z NOTATNIKA 
FILATELISTY 


Zgodnie z rezolucją Organizaqi Narodów Zjednoczonych 
rok bieżący obchodzony jest na całym świecie jako Między¬ 
narodowy Rok Łączności. Z tej okazji ukaże się wiele pamiąt 
kowych wydań pocztowych w formie znaczków, kart, kopert 
czy też okolicznościowych kasowników. Jak wynika ze wstęp 
nych zapowiedzi, takie wydania przygotowuje kilkadziesiąt 
krajów. 

Dotychczas ukazało się już wiele znaczków oraz innych 
pamiątek pocztowo-filatelistycznych, między innymi 
w Związku Radzieckim, Czechosłowacji, Franqi, NRF, NRD, 
Rumunii. 

Dziś prezentuję dwa okolicznościowe znaczki wydane 
przez Pocztę San Marino. 

Pierwszy znaczek wartości nominalnej 400 lirów przedsta¬ 
wia młodego radioamatora przy radioodbiorniku detektoro¬ 
wym. Natomiast drugi znaczek wartości nominalnej 500 
lirów przedstawia listonosza na rowerze. Oba znaczki opa¬ 
trzone są ponadto znakiem Międzynarodowego Roku Łącz¬ 
ności. Zaprojektowane artysta plastyk Tullio Mele, a wykona¬ 
ne zostały techniką wielobarwnej rotograwiury na papierze 
kredowym. W dniu wprowadzenia ich do obiegu pocztowego 
w sprzedaży były ozdobne koperty. 

A w naszym kraju? Jak dotychczas Ministerstwo Łączności 
nie podało informacji, jakim walorem pocztowym upamiętni 
Międzynarodowy Rok Łączności. Natomiast możemy poin¬ 
formować naszych Czytelników, że wrocławskie Muzeum 
Poczty i Telekomunikacji zorganizowało okolicznościowi 
wystawę, na której zaprezentowany został zbiór poznans 
go filatelisty Lecha Szulca pod nazwą „Telekomunikacj 
w filatelistyce-. SMECZÓW 































Polonijne lato '83 




7ńŹZZr ai ?!' y m * odzież V uczestniczyły w ubiegłym roku w zajęciach Klubu 
, yWCdw P‘ : ® anów Tysiące spośród nich nadesłały wszystkie zadania, tak 
wigacyjne jak i te ogólne, a 628 osób wszystkie rozwiązało prawidłowo. Z tej 
gnipy speqalna komisja, w skład której weszli wszyscy organizatorzy KZO - 
wytypowała 154 osoby, które w wakacje uczestniczyły w rejsach pod żaglami. 

..nawigatorzy", a było ich 48, zostali zamustrowanl na statki instrumen¬ 
talne Wyższej Szkoły Morskiej w Gdyni - „Zenit" i „Horyzont". Nieco młodsi 
wiekiem (a było ich 30) znaleźli się na pokładzie flagowej jednostki ZHP - „Zawisza 
Czarny'. W lipcu i sierpniu czterdziestu klubowiczów wzięło udział w zajęciach 
Szkoły pod Żaglami na „Pogoni", a 36 przyjęł na swój pokład szkolny okręt 
marynarki wojennej - barkentyna „Iskra". Właśnie nasz fotoreportaż przedstawia 
manewry stawiania żagli. 

Klub Zdobywców Oceanów jest otwarty dla wszystkich. Zachęcamy Was do 
czytania tekstów, których winietkę zdobię trzy delfiny, a także do oględania 
audycji telewizyjnej „Latający Holender", której termin zawsze podajemy na 
łamach naszej gazety. Przypominamy, że ciekawe materiały o tematyce klubowej 
znaleźć można w miesięczniku „Morze" oraz w tygodniku „Wybrzeże", (wm) 

Fotoreportaż ZBIGNIEWA BISANZA 
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Dorośli mieli jeszcze przed wakacjami 
Polonijne Forum Gospodarcze, w któ¬ 
rym wzięło udział ponad sto siedemdzie¬ 
siąt osób z dziewiętnastu krajów. Rozwój 
firm polonijnych widać gołym okiem, 
a przecież nie tylko o takiej współpracy 
mówito się na forum. Już latem odbył się 
VI Festiwal Polonijnych Zespołów Folklo¬ 
rystycznych w Rzeszowie, a że wśród fes- 
tiwalowych^ości było sporo tańczących 

i śpiewających dzieci, po raz pierwszy 
zaproponowano im pobyt w jednym zgru- 


j czy cieli polonijnych zorganizo- 
Jium metodyki nauczania języka 
,, a dla wszystkich chętnych kur- 
r i języka polskiego. W tym roku 
lierwszy zaproszono na jeden 
wnież nastolatków, których nie- 
upa przyjechała z pięciu krajów, 
rzy są jeszcze za młodzi, by brać 
mprezach dla dorosłych, a wyro- 
ieku kolonijnego, 
cjalnie dla najmłodszego poko- 
onii organizuje się od wielu lat 
etnie w najpiękniejszych zakąt- 
ilski. Wszystkich uczestników 


uzbierało się już blisko czterdzieści 
tysięcy I 

„Drodzy Młodzi Przyjacielel 

Zapraszamy Was serdecznie na waka¬ 
cje do rodzinnego kraju - Ojczyzny Wa¬ 
szych Przodków. Przyjedźcie, by poznać 
piękno Polski, jej historię, tradycję i kultu¬ 
rę, by pokochać język polski, by spotkać 
nas - młodych Waszych rówieśników. Po¬ 
każemy Wam tysiącletnią historię kraju, 
odwiedzimy wspólnie liczne muzea, gale¬ 
rie, zamki, pałace. W Polsce czeka Was 
wiele atrakcji, niezapomnianych, cieka¬ 
wych i barwnych imprez, spotkań i... chy¬ 
ba wzruszeń. 

Będziemy jeździć i chodzić na liczne 
wycieczki, organizować tradycyjne ogni¬ 
ska, zawody sportowe, konkursy i festi¬ 
wale, tańczyć narodowe tańce polskie 
i śpiewać piosenki. Wspólnie z naszą ka¬ 
drą kolonijną udzielimy Wam pomocy 
w nauce języka polskiego, tak aby łatwiej 
było się nam poznać i porozumieć. 

PrzyjedźcieI Czekamy na Was." 

I przyjechali. Nastoletnich przedstawi¬ 
cieli Polonii było tego lata w Polsce blisko 
czterystu, trzy razy więcej niż w ubiegłym, 
trudnym ze względu na stan wojenny, 
roku. Z piętnastu krajów, najwięcej z Fran¬ 


cji, Niemieckiej Republiki Demokratycz¬ 
nej, Czechosłowacji i Węgier, ale także 
z Wiolkiej Brytanii, Republiki Federalnej 
Niemiec, Stanów Zjednoczonych, Austrii, 
krajów skandynawskich. 

Razem z polskimi rówieśnikami przeby¬ 
wali w dwunastu miejscowościach: od 
Sopotu do Zakopanego, od Zielonej Góry 
po Olsztyn. I było jak w zaproszeniu: wy¬ 
cieczki, spotkania, zabawy, zajęcia sporto¬ 
wo, a także przygotowania do Polonijne¬ 
go Spotkania Pokoleń, któro w związku 
z trzęchsetleciom Odsieczy Wiedeńskiej 
odbyło się na ziemi sądeckiej i pozwoliło, 
po raz pierwszy spotkać się wszystkim 
uczestnikom kolonii. 

I nie wiadomo co pozostanie im najdłu¬ 
żej w pamięci z tych kilku dni spędzonych 
w Myślcu nad Popradem i jego okolicach. 
Czy odsłonięcie tablicy upamiętniającej 
czyn króla Jana III Sobieskiego, kiedy to 
skrzydła polskiej husarii - tym razem 
w czasio koncertu Centralnego Zespołu 
Artystycznego Wojska Polskiego - szu¬ 
miały znowu jak trzysta lat temu, czy oży¬ 
wiony pokazem ludowego rzemiosła 
skansen sądecki i prezentacja folkloru 
tych stron, czy przeprowadzone z całym 
olimpijskim ceremoniałem zawody połą¬ 
czono ze zdobywaniem Polonijnej Odzna¬ 
ki Sportowej, czy zmagania konkursu 


„Znam Oiczyznę moich przodków", czy 
konkurs polskiej piosenki i przygotowany 
ich własnymi siłami koncert „Tobie. Pol¬ 
sko, się kłaniamy". Czy po prostu nowe 
przyjacielskie spotkania, po których znów 
jak co roku powędrują przez świat listy 
będące śladem pobytu w Polsce. 

Jak co roku listy otrzymują też organi¬ 
zatorzy kolonii. 

„Szklarska Poręba to chyba na/piękniej- 
sza okolica pod słońcem' Pokochałam ją 
bardzo, tym bardziej, że spotykałam na 
każdym kroku pomoc, życzliwość 
i uśmiech! Już dzisiaj marzę o koloniach 
letnich w Polsce na przyszły rok." 

CaMna z RFN 

„Pobyt na koloniach będę pamiętał do 
końca mego żyda. Spędziliśmy tam wiele 
wesołych i miłych chwil" 

Mirosław z Mieftiaj Brytan! 

„Szkoda mi w a kaca * 1 naębardnet kolonii 
w Zakopanem. Kiedy mi się o tych waka¬ 
cjach przypomina, to try mi do oczu przy¬ 
chodzę. Mam nadzieję, że się feszcze zo¬ 
baczymy." 

Martin z Pranej 

To nie nadzieja To pewność. Bo rwe 
tytko jaskółki powracają do swoich 
gniazd.. Qot-«l) 
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• oparciu o układy i mechanizmy s 


Samochody cc są co a 

wsayj- 

1 klasy, a pomimo to 
> nabywców. Dzieje 
c w państwach, w któ¬ 
rych samochodów seryjnych jest od 
wyboru do koloru, widu entuzjastów 
ć się po- 


MIDAS 


siadaniem samochodu, którego nic 
mają najbliżsi sąsiedzi, a nawet nie ma 
takowego w całej okolicy. Tak więc 
w tego rodzaju mechanizmie tkwi ta- 
i sporego powodzenia małych 
mi samochodów. 

Przedstaw ici el em tego rodzaju sa¬ 
mochodów jest równici prezentowany 
MIDAS. Produkowany jest on przez 
angielską firmę Midas Cars, która ma 
swą siedzibę w nucicie Corby. 

MIDAS jest małym samoebodzi- 


głównie dla młodych ludzi. Stąd też na 
ilustracji tego samochodu pochodzącej 
z angielskiego tygodnika „Motor” nie 
przypadkowo obok samochodu usytu¬ 
owany został młody człowiek. 

Ńadwozic. jak w większości niese- 


ryjnych samochodów, wykonane zo¬ 
stało nic z blachy stalowej, lecz z two¬ 
rzyw sztucznych. Jest ono dwudrzwio¬ 
we, a dostęp do części bagażowej mie¬ 
szczącej się z tyłu umożliwia ułożona 
nieomal poziomo, otwierana tylna 

Aktualnie ten typ samochodu wy¬ 
twarzany jest w oparciu o mechanizmy 
podwoziowe, napędowe i silnik samo¬ 
chodu AUSTIN METRO. W prze¬ 
szłości produkowano go w oparciu 
o zespoły AUSTINA MINI, a także 
innych samochodów. 

Wnętrze samochodu posiada dwa 
wygodne fotele dla dorosłych i z tyłu 
mal eń ką ławeczkę dla dwojga dzieci. 
Za tą ławeczką znajduje się koło zapa¬ 
sowe. Po złożeniu ławeczki powstaje 
mały bagażnik. 

Silnik umieszczony jest z przodu, 
poprzecznie w stosunku do osi podłuż¬ 
nej samochodu. Napędza on koła 
przednie za pośrednictwem 4- prze¬ 
kładniowej skrzyni biegów. 

MIDAS może być wyposażony 
w cztery rodzaje silników: o pojemnoś¬ 
ci 998 cm sześć., mocy 47 KM. w sa¬ 


mochodzie wersji 1,0 E; o pojemności 
1275 cm sześć., mocy 65 KM, w samo¬ 
chodzie wersji 1,3; o pojemności 1275 
cm sześć., mocy 75 KM, w samocho¬ 
dzie wersji 1,3 S; o pojemności 1275 
cm sześć., mocy 93 KM, w samocho¬ 
dzie wersji Turbo. 

Dane wielkościowe tego pojazdu są 
następujące: długość 3353 mm, szero¬ 
kość 1473 mm, wysokość 1194 mm, 
ciężar 620 kg. 

W zależności od rodzaju silnika 
prędkość samochodu wynosi odpo¬ 
wiednio: 150, 163, 176 i 192 km/godz 

Zużycie paliwa waha się od 8 do 8,5 
1/100 km. 

Współautorstwo wiadomości o tym 
samochodzie przypisuję laureatowi 
konkursu „Motoeksperta” nr 6, Krzy¬ 
sztofowi Rafie z Łużna, który dostar¬ 
czył mi cześć materiałów o MIDASIE. 
Otrzymałem od Krzysztofa również 
ciekawe materiały o motocyklach SU¬ 
ZUKI, klasy 50cm sześć., które zapre¬ 
zentuję w następnym naszym odcinku. 
Zapraszam do dalszej współpracy! 

ZENON DUTKIEWICZ 




Temat miesiąca 

„Fikcja 
na papierku. 
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Zda się - „Klub Ptakolubów" to jedno z najspokojniejszych 
miejsc w „3wiede Młodych", bezkonfliktowe i sielskie. Zieleń, 
cisza, świergot ptaszków... Zdarzy się czasem dramat: tu jastrząb 
rozszarpał gołębia, tam bocian wyrzucił pisklę z gniazda... Ale to 
wszystko działo się wśród ptaków, a z dala od konfliktów i kłopo¬ 
tów, jakie uprzykrzają nam życie na co dzień. A tak - to nic, tylko 
świergot, łopot skrzydeł, pluskanie się kaczek na wodzie - itd„ itd. 
Tymczasem nasi młodzi obserwatorzy, wyruszając na swe ptasie 
szlaki, wcale nie tylko to dostrzegają. Tu czas na cytat z listu Piotra 
KKikiewicza. mieszkańca Giżycka: 

„Podczas kilku wypraw do rezerwatów oburzyło mnie i bardzo 
przeraziło to, co tam widziałem. Jakże są one zaniedbaneI Przejdę 
do dwóch przypadków, moim zdaniem najgorszych. 

Podczas wyprawy do rezerwatu .Jezioro Kożuchy" zauważyłem 
wiełe zaniedbań. Rezerwat ten mnie rozczarował. Okrążając jezio¬ 
ro nie zauważyłem żadnej tabliczki informującej o rezerwacie. 
W głąbi wydeptane ścieżki. A najgorsze jest to, że choć to rezerwat 
ścisły, penetrowany jest przez wędkarzy na łódkach. Właśnie 
spotkałem tam takiego wędkarza, łowiącego ryby jak gdyby nigdy 
nic. Można śmiało powiedzieć, że rezerwat istnieje tylko na papie¬ 
rze , a w rzeczywistości nikt go nie pilnuje, nie dba o niego, po 
prostu pozostawiony jest na pastwę losu. 

Drugi przykład, to wyspy na jeziorach Kisajno i Mamry. Spokój 
na wyspach zakłócony jest przez żeglarzy. Dobijają oni łodziami do 
brzegu wyspy, łamią drzewa, niszcą runo, zaśmiecają je. Ważne 
jest że oni przerywają spokój, co niepokoi ptaki. I tu dziwnym 
zbiegiem okoliczności nikt tego nie kontroluje, nie widać żadnych 
strażników. Wyspy stopniowo są zaśmiecane / dewastowane. 
W ubiegłym roku, gdy dotliłem do wyspy, przeraził mnie jej widok: 
wkoło pełno śmieci. W pobliżu tabliczki z napisem „Rezerwat 
przyrody - prawem chroniony” też leżała kupa śmieci. Ostatnio 
płynąc wzdłuż wysp kajakiem widziałem przycumowane do brze¬ 
gu łodzie żaglowe, a na wyspie Górny Ostrów zobaczyłem po 
prostu rozbite namioty. Czy można mówić tu o rezerwatach? 
Przecież nikt ich nie strzeże. Są one w takim razie tylko fikcją na 
papierku i nic więcej, pozostawione na zgubę..." 

Nie jest to jedyny list tego typu. Ale ostatnio zebraliśmy szcze¬ 
gólnie dużo takich wiadomości, a to w związku z konkursem „Moje 
ptasie uroczysko". Te uroczyska nie były wprawdzie zwykle rezer¬ 
watami przyrody, często wcale nie zasługiwały na ochronę. Cza¬ 
sem wręcz nasi obserwatorzy wybierali sobie tereny np. w pobliżu 
żwirowni, zakładów przemysłowych, na pograniczach miast, czy 
nawet nad zbiornikami, gromadzącymi ścieki - a więc tam, gdzie 
dewastacja krajobrazu jest często nieuchronna. Ale i bez tego 
otrzymaliśmy wiele sygnałów o niszczeniu przyrody tam, gdzie to 
mieć miejsca nie powinno. Przez konkursowe prace przewinęła się 
cała gama przestępstw i uchybień: horrendalne zaśmiecanie 
zbiorników wodnych, wyrąb drzew, wzniecanie bezpańskich pło¬ 
mieni. wreszcie - jakże często - kłusownictwo. Wyłonił się z tych 
prac wcale niewesoły obraz stosunku ludzi do przyrody. 

Nie są to, oczywiście, sprawy nowe. Ale przy okazji ukazało się 
coś, co jeżeli nawet nie jest nowe, to w każdym razie nie wszystkim 
jest znane i nie przez wszystkich doceniane, że oto wśród ludzi, 
którzy od niedawna dopiero mają naście lat, nie brak dziś takich, 
którzy o tym, co się z naszą przyrodą dzieje, dobrze wiedzą 
z własnego doświadczenia - zwłaszcza, gdy mają przyrodnicze 
zainteresowania. I ża choełiby coś zdziałać., Jestem tylko biernym 
widzem - pisze dalej w swym liście Piotr - nie mogę nic zrobić. 
Może bym mógł. ale nie wiem jak i gdzie interweniować..." Nie 
zawsze można interweniować bezpośrednio, choćby ze względu 
na własne bezpieczeństwo - np. w przypadku kłusownictwa. Ale 
na pewno powinno się mieć możliwość zwrócenia się do kogoś, 
uzyskania rady, współdziałania. Zatem... 

Drodzy Wojewódzcy Konserwatorzy Przyrodyl Wyrasta nam 
rzesza wrażliwych obserwatorów tego, co się z tą przyrodą dzieje - 
Waszych potencjalnych współpracowników. Przyjmujcie ich sy¬ 
gnały, odpowiadajcie jak najszybciej, wyjaśniajcie, gdy w czymś 
nie mają racji, a wszystko to traktujcie jak najpoważniej. Wtedy 
może przynajmniej zaczną wierzyć, że zarówno Wasza działalność, 
jak i w ogóle ochrona przyrody - to sprawa poważna. Nie fikcja na 
papierku... 


• ZDJĘCIE JASTRZĘBIA - na zamówienie 
Dariusza Opalińskiego z Łukowa 

• INFORMACJA 0 NIM - dla Pawła Kmiecia i wszystkich 


obserwatorów drapieżników 



Czy to prawda, że jastrząb 
został wyjęty spod ochrony? 
- pyta w swym liście Paweł 
Kmieć. Zwróciliśmy się z tym 
pytaniem do naczelnika Wy¬ 
działu Ochrony Przyrody 
w Ministerstwie Leśnictwa 
i Przemyślu Drzewnego, któ¬ 
ry odparł nam: nie, jastrząb 
nadal jest i pozostanie pod 
ochroną! Oddychamy więc 
z ulgą, dodając, że poząstaje 
on zarazem pod pilną obser¬ 
wacją naszych ptakolubów. 
Oto dość ciekawe spostrzeże¬ 
nie dotyczące lęgu jastrzębia, 
jakie nadesłał nam Wojciech 
Gotkiewicz, mieszkający na 
terenie Zakładu Doświad¬ 
czalnego „Biebrza" k/Graje¬ 
wa: „Wiosną odkryłem stare 
gniazdo myszołowa. Czeka¬ 
łem, aż ptaki na nowo je zaj¬ 
mą. Niestety, ktoś musiał je 
przepłoszyć i myszołowy nie 
wróciły. Zauważyłem nato¬ 
miast, że w gnieździe pojawi¬ 
ła się wyściółka ze świeżych 
gałęzi świerkowych. Po pew¬ 
nym czasie zauważyłem, że 
gniazdo zajęły jastrzębie go- 
lębiarze. Wkrótce samica 
zniosła 2 niebieskawe jaja 
nieco większe od jaj kury. 
Niestety, ktoś spłoszył ptaki 
i jajka pozostały zimne. Mimo 
to odwiedziłem to miejsce 
i zauważyłem, że na zimnych 


jajkach pojawiła się nowa wy 

ściółka, zakrywająca je całko. 

wicie. I znowu sytuacja po. 
wtórzyła się, w gniaździe po- 
jawiły się 2 niebieskawe jajka. 
Jednocześnie spostrzegłem, 
że zginął w niewiadomychmi 
okolicznościach samiec. p 0 
pewnym czasie w gnieździe 
pojawiło się pisklę, pokryte 
białym puchem. Drugie jajko 
okazało się zbukiem". Kiedy 
po 10 dniach odwiedziłem 
gniazdo, młody był już duży. 
Gdy mnie zobaczył, zaczął 
głośno piszczeć. Po chwili od¬ 
powiedziała mu samica, któ¬ 
ra krążyła dookoła gniazda...” 
Tego, czy samiec rzeczywiś¬ 
cie zginął - nie byłbym cał¬ 
kiem pewien. W okresie lęgu, 
a zwłaszcza karmienia mło¬ 
dych, przebywa on z dala od 
gniazda, na łowach. Co jakiś 
czas przylatuje tylko z łupem 
w jego pobliże i bardzo dys¬ 
kretnie wabi samicą, która le¬ 
ci na jego spotkanie. Nasz ob¬ 
serwator mógł go więc po 
prostu nie spostrzec. Za to 
wiadomość o powtórnym lę¬ 
gu jest godna odnotowania. 

Obserwujcie jesionią i zimą 
koczujące jastrzębie i inne 
ptaki drapieżne! 

Teksty i zdjęcia 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


POMAGAMY PTAKOM 


• Małgorzata Dręgowska, os. XX-loci» PRL 
16/34, 31-852 Kraków - Nowa Huta, uratowała 
młodego wróbla. 

• Bogusław Grędzki, Niemcewicza 7/72. 
24-200 Puławy, Jarosław Mlzak, Niemcewicza 
5/55, 24-100 Puławy I Dariusz Rata|czyk. Leśna 
19/26,24-100 Puławy utworzyli 3-osobowy klub 
„Myszołów”. Obok prowadzenia obserwacji 
(nad Wisłę) i współpracy ze stację ornitologlcz- 
nę w Górkach Wschodnich - pomagaję ptakom. 
Zimę prowadzili dokarmianie, a wiosnę założyli 


- „na początek " - 3 skrzynki lęgowe. Prosimy 
klub o dalsze listyl 

• Ilona Habryka, Słupecka 11/12, 41-400 
Myaławice, sporządziła 2 karmniki i 2 skrzynki 
lęgowe. 

• Wojciech Kulikowski, Limanowskiego 17, 
16-300 Augustów, dokarmiał ptaki, a wiosnę 
zawiesił skrzynkę lęgową. 

• Piotr Motławski, Świerczewskiego 1/5, 
89-600 Chojnice, dokarmiał ptaki i rozwiesi! 
skrzynki lęgowe, a także sporządził 2 pojniki, 
w których - jak pisze - „ciągle jest czysta woda ". 



1. Ważną dla nas datą w tym miesiącu 
jest przylot stad ptaków krukowatych na 
przezimowanie. Data ta w różnych mias¬ 
tach wypada różnie, no ale - kiedy? Spró¬ 
bujcie ustalić. Wcześniej obserwujcie ga¬ 
wrony i kawki przebywające dotąd w wa¬ 
szej okolicy. Może uda sią jeszcze uchwy¬ 
cić ich odlot na zachód, a może - co 
prawdopodobniejsze - zostaną na miej¬ 
scu, by spędzić zimą wraz z przybyszami 
ze wschodu? 

2. W pierwszej połowie miesiąca w po¬ 
bliżu skupisk dębów kręcą sią barwne 
sójki. Postarajcie sią zauważyć, co robią 
ze zbieranymi żołędziami. Może uda wam 


się odkryć ich spiżarnie, z których zresztą 
podobno później nie korzystają. Napisz¬ 
cie też, czy nie udało wam się czasem 
zauważyć jesiennego przelotu sójek. 

3. Dla wszystkich niosących pomoc 
ptakom zaczyna sią czas intensywnej pra¬ 
cy. W tym m iesiącu - aż dwa ważne zada¬ 
nia. Pierwsze - to rozwieszenie skrzynek 
na rok przyszły, zwłaszcza tych przezna¬ 
czonych dla sikor. Jest to dla tej czynności 
najdogodniejsza pora. Drugie zadanie - 
to oczywiście budowa karmników. Same¬ 
go dokarmiania jeszcze nie rozpoczyna¬ 
my - za to jest ostatnia chwila na przygo¬ 
towanie zapasów karmy. 


• Roman Mularczyk, Oławska 31, 55-220 
Jelcz, zrobił - wykonując nasze wiosenne zada¬ 
nie - bukiet lęgowy dla ptaków. Niestety, nie 
doczeka) się lokatora. Może bukiet został umie¬ 
szczony w zbyt często odwiedzanym przez ludzi 
otoczeniu, a zarazem - zbyt odsłoniętym? War¬ 
to spróbować w przyszłym roku. * 

• Sylwia Romańska, ul. ZWM 6 m. 54. 
05-600 Grójec, sporządziła dwa drewniane poj¬ 
niki, do których, jak nas zapewnia, ptaki chętnie 
przylatywały. 

• Dariusz Sarnowski, Wieniawskiego 13, 
43-100 Tychy, rozwiesił 6 skrzynek lęgowych, 
z czego w tym roku - 4. „W trzech z nich 
zagnieździły się sikory bogatki, które wypro¬ 
wadziły z budek łącznie 26 piskląt. W innych 


dwóch gniazda zbudowały mazurki. Budki » 
opuściło 10 młodych mazurków. Wjednejbud 
ce budową gniazda rozpoczęła sikora modn. 
ale trud jej został przerwany wybrykiem wendz 
li, którzy zniszczyli skrzynkę". 

W rubryce „Pomagamy ptakom" umieszcza- 
my wszystkie nadesłane nam wiadomości, 
mniej i bardziej dokładne, ale świadcząc* 
o przyjaznym stosunku do ornitofauny - oczy¬ 
wiście czynnie wyrażanym. Natomiast znalezifr 
nie się na tej liście nie oznacza jeszcze przyił®* 
do „Klubu Ptakolubów". Do klubu przyjmuieW 
tych, którzy nedeślę nam ciekawe opisy 
nych obserwacji. Bywa, że już jeden dobry 
wystarcza, ale częściej zostaje się człon 
klubu po nadesłaniu kilku takich listów. 






















NOWA METODA 
UNIESZKODLIWIANIA 
odpadów ATOMOWYCH 


AUSTRALIA (PAP). Australij- 
uczeni opracowali nową me¬ 
todę unieszkodliwiania odpa¬ 
dów atomowych ocenianą jako 
^(wartościowsza z dotychczas 
poznanych. Polega ona na umie¬ 
raniu tych odpadów w synte¬ 
tycznej mieszaninie o nazwie 
SYNROC", utworzonej z trzech 

naturalnych minerałów. Skład tej 
mieszaniny nie został ujawniony, 
l 9 cz naukowcy podkreślają, że 
wchodzące w jej skład minerały 
0 d milionów lat dezaktywują 
skutecznie w skorupie ziemskiej 
naturalnie występujące substan¬ 
cje radioaktywne. W Narodo¬ 
wym Uniwersytecie Australij¬ 


skim oraz w Australijskiej Komis¬ 
ji Energii Atomowej panuje prze¬ 
świadczenie, że tą drogą koszty 
składowania tzw. ostatecznego, 
wysokoradioaktywnych odpa¬ 
dów atomowych mogą zostać 
obniżone aż o 30 proc. Zastoso¬ 
wanie tego nowego sposobu po¬ 
zwala bowiem m.in. na wyelimi¬ 
nowanie trzydziestoletniego 
składowania okresowego - nie¬ 
zbędnego przy stosowaniu do¬ 
tychczasowych metod unieszko¬ 
dliwiania odpadów - a wymaga¬ 
jącego zachowania skompliko¬ 
wanych i kosztownych' warun¬ 
ków bezpieczeństwa. 

(jo) 


lwy, nosorożce i hieny 

w NRD?... 


Nad rzeką Werrą, niedaleko 
miejscowości Meiningen w NRD 
znaleziono skamieniałe kości 
zwierząt; lwów, nosorożców, 
hien, niedźwiedzi, wilków, bizo¬ 
nów, małych i dużych gatunków 
jeleni, małych ssaków, ryb oraz 
ptaków. Powszechną uwagę 
wzbudziły już przed trzema laty 
znalezione przypadkowo w tym 
miejscu kości hipopotama. Przy 
pomocy nowoczesnych metod 
datowania pracownicy Instytutu 
Paleontologii Czwartorzędu 
w Weimarze ustalili wiek wyko¬ 
palisk na 800 do 300 tys. lat. Wy¬ 
kopaliska zaszeregowane zostały 


do wczesnej epoki lodowcowej. 

Skąd jednak zwierzęta będące 
przedstawicielami fauny przede 
wszystkim afrykańskiej znalazły 
się w Europie Środkowej? Dyrek¬ 
tor Instytutu dr Hans Dietrich 
Kahl twierdzi, że jest to nowy 
dowód wędrówek zwierząt mię¬ 
dzy północnymi regionami Ziemi 
a kontynentem podzwrotniko¬ 
wym w różnych warunkach kli¬ 
matycznych. Niektóre z tych ga¬ 
tunków zwierząt odkryte zostały 
dotychczas na kontynencie euro¬ 
pejskim tylko w południowej Fra¬ 
ncji. 

W 


AUTOMATY 
MROZU SIĘ NIE BOJĄ 


ZSRR (PAP). Ponad połowę 
złącz przewodów gazowych spa¬ 
wa się obecnie w ZSRR automa¬ 
tycznie. Tempo budowy i nieza¬ 
wodność eksploatacji gazocią¬ 
gów zależy w dużej mierze od 
jakości spawania rurociągów. 
Dzisiejsze sukcesy budowlane - 
a w Związku Radzieckim w ub. r. 
położono 16 tys. km gazowych 
magistrali - osiągnięto dzięki 
szerokiemu zastosowaniu przy 
budowie gazociągów aparatów 
automatycznego spawania. 

W specjalnych bazach spawa 
się automatami rury długości 36 
m • 2 takich „kawałków" składa 
®ię następnie rurociąg. Przy bu¬ 


dowie gazociągu Syberia-Euro- 
pa Zachodnia z powodzeniem 
pracują spawalnicze automaty 
o nazwach „Północ" i „Styk". 
Szczególnie przydatne są te urzą¬ 
dzenia na terenie Syberii, gdzie 
gazociąg układa się tylko zimą 
(latem niemożliwe jest dowiezie¬ 
nie urządzeń). Wtedy też trudno 
spawać ręcznie z uwagi na duże 
mrozy. Dlatego w tych warun¬ 
kach nieocenione są automaty, 
ponadto jakość automatycznego 
spawania jest większa niż ręczne¬ 
go. Wprowadzenie na szeroką 
skalę tego sposobu pozwoli 
w ZSRR w 1985 r. automatycznie 
spawać 70 proc. rurociągów. ^ 



Autorką mego portretu w roli ogrodnika jest 
King* Paczkowska (lat 6), którą zapisuję do Rzep- 


REDAGUJE 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

CześćI 

Oto garść wyszperanych anegdotek: 

- Czemu oszukujesz tych, co ci wierzą? 

- Bo tych, co mi nie wierzą trudno 
oszukać... 

- Jechała pani zbyt szybko I 

- Proszę mi nie brać tego za złe, panie 
władzo, ja mam prawo jazdy dopiero od 
wczoraj... 

- Misiak, do tablicy I 

- Panie profesorze, Misiak śpi i prosił, żeby 
go nie budzićl 

- Czy te karpie są żywe? 

- Tak, proszę pani. 

- A czy świeże?... 

- Paniel Co się pan tak pcha na chamal 

- Przepraszam, w takim tłoku trudno wy¬ 
bierać... 

- Mam zapalenie ucha środkowego, panie 
kapralul 

- Dobra, dobrał Nie bujajcie Kowalski. 
Ucho jest lewe I prawe... 

- Tato, jaka jest różnica między tchórzos¬ 
twem i ostrożnością? 

- Tchórzostwo, synku, to jak inni się boją, 
a ostrożność, to jak my się boimy... 

- Panie, pański pies wył calutką nocl 

- Niech się pan o niego nie martwił Wyśpi 
się w dzień... 

Anegdotki nadesłali: 
Wojtek Szała i Grażyna Kowalczyk. 
Zapisuję ich do Rzepklubu. 



- Biznes. 

- Nawet nie biznes. Budowa wielkich kompleksów, eksploatacja 
tlóż na miarę światową to rzecz bardzo pasjonująca. Człowiek się w tym 
w yiywa. Ma wszystko, czego potrzeba mężczyźnie: ryzyko, wysiłek, 
niebezpieczeństwo i miraż sukcesu. Polaków chyba szczególnie kusi 
ten rodzaj pracy. Pomyśl, ilu naszych rodaków budowało przemysł 
w Ameryce Południowej, koleje, mosty, kanały - na całym świede. 
Potrzebny był im rozmach, swoboda działania, możność realizacji 
najśmielszych projektów... A ty? Co chcesz robić? Jaki obierzesz sobie 
*awód? 


- Nie wiem jeszcze - odparł Daniel zmieszany, bo w tej chwili trochę 
rozmijał się z prawdą. Nie chciał mówić o swoich planach człowiekowi, 
•rtóry zapewne nie mógłby go zrozumieć. Daniel nie marzył bowiem 
0 sukcesie ani o podjędu prac na skalę światową, po prostu bardzo, 
z całego serca pragnął pomagać ludziom, przywracać im zdrowie, 
dodawać otuchy. Zostać lekarzem... Ale nie w dużym mleśde, nie 

* Uinice u boku sławnego profesora, nie dla materialnych korzyśd... 
"1'alizował siebie, przeceniał satysfakcje płynące z poświęcenia się dla 
Niźnlch, które go tak pociągało teraz, po dobrej kolacji w pierwszo- 
^tfnym hotelu, kiedy ściszona muzyka z najnowszych płyt angielskich 
towarzyszyła wspomnieniom inżyniera. 

Mówił o tatach szkolnych, młodzieńczych, o jakiejś pierwszej miłoś- 

* Po kilku kieliszkach alkoholu stradł sprężystość ruchów, postarzał 
"*» 'ozldeił, był sentymentalny, odezwała się w nim tęsknota za czymś 


iespełnionym albo utraconym, czego odzyskać nie można, bo lata 


speimuuym diw ~ — i --- • —- 

ą, nic dwa razy się nie zdarza... Daniel słuchał go nieuważnie, czuł 
id nim przewagę mlodośd, miał |eszcze wszystko przed sobą. Byle 
Tiiejętnie wybrać, byłe nie dać się ogłupić, byłe samemu głupstw nie 
Bpełniać. Przeżycia ostatnich dni, zmęczenie, jeszcze jedno piwo 
rzy kolacji stępiły w nim krytycyzm. Był pewien, że właśnie jemu się 
Dwiedzie, że on zrealizuje siebie w pełni. 

- Pytałeś, jak długo tu zostanę - powiedział zmatowiałym głosem 
żynier. - Otóż niedługo. Wróciłem właśnie z Francji, gdzie poddałem 
ę badaniom. Stwierdzono niezbłde, że mam białaczkę, że muszę 
rzerwać pracę, zacząć intensywną kurację. I nawet nie miałem komu 
tym powiedzieć. Z żoną dawno się rozszedlem, córka moja jest 
Stanach, piszemy do siebie dwa razy do roku. A koledzy... Kiedy 

ibaczyłem ciebie, tak podobnego do mnie... Może to przywidzenie, 
e zdaje mi się, że istniało nawet jakieś fizyczne podobieństwo... Więc 
iedy dę zobaczyłem, to tak, jakby powródta przeszłość, jakby można 
yło żyde zacząć od nowa... Dziękuję d za ten wieczór. Gdybyś didal 
itaj zostać parę dni, coś jeszcze zwiedzić... 

- Niestety. Muszę jechać do Algieru, do Warszawy, do szkoły... Sam 


No tak - zabębnB palcami po stole, przywołał kelnera, zapładl. 
, oowołj ustępowali po marmurowych schodach wiodą- 
^ch na Ict^plęfro. Daniel gorączkowo szukał słów, które należałoby 


powiedzieć, żeby przynieść ulegę tamtemu człowiekowi, lecz nic nie 
przychodziło mu do głowy, słowa podeszenia drażnią tylko i obrażają. 

- |utro jeden z moich techników jedzie dężarówką do Algieru, 
mógłby was zabrać - powiedział inżynier otwierając drzwi - Jeśli 
chcesz, to mu powiem, żeby o ósmej czekał przed hotelem. 

- Doskonale! 

- Musimy wstać dość wcześnie... Nastawię budzik. Na recepcję nie 
można liczyć. 

|uż się opanował, mówił spokojnym głosem, może żałował, że 
zwierzył się chłopcu ze swej tajemnicy, a może właśnie przyniosło mu 
to ulgę. 

Kiedy wczesnym rankiem Daniel wyszedł na taras przed hotelem, 
zastał tam Dżamata, który stał oparty o balustradę i wpatrywał się 
w położone na przeciwległym stoku doliny miasto Beni Isguen, za¬ 
mknięte śdśle w obrębie murów, jaśniejące nad doliną mnóstwem 
białych, graniastych domów, ponad którymi sterczała wieża me czetu. 
Oaza położona między bliźniaczymi miastami wydawała się niepoważ¬ 
na, jakby zszarzała. Niebo natomiast lin Bo nieskalanym szafirem. 

Dżamal odwródł się. Zwinięty burnus i sakwa u boku świadczyły, żr 
był gotów do drogi. 

- (edziemył - zapytał, jakby to było całkiem naturalne. 

- Tak. Ciężarówką. Do samego Algieru. 
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MAŁA EWKA chwali się w szkole: 

- Będę miała małego braciszka! 

- Skąd wiesz? - pytają koleżanki. 

- Jak ostatnio w szpitalu była mama, to przywiozła 
stamtąd małą siostrzyczkę. A teraz w szpitalu jest tata... 


PIANISTA gra odwrócony tyłem do widowni. Dama. 
która przyszła na koncert nieco spóźniona, zwraca sę 
szeptem do sąsiadki: 

- To Beethoven? 

- Nie wiem. Musimy poczekać aż się odwróci— 



W yjął z torby podróżnej jakąś zasypkę, gazę i dwie rolki bandaża, 
przyniósł skarpetki. 

- Ale się urządziłeś! - sarkał. - Poczekaj, sam założę bandaż. 
Bardzo bo« 

Bolało, natarabne, lecz byl to już ból przyciszony, niegroźny, łatwiej¬ 
szy do zniesienia. 

W kwadrans później zeszfl obaj do restaorac# hotelowej. Od czasu 
wyci ec z e k z p rofesore m Skbmerem po Szkocji Daniel nie byt w tak 


eleganckim lokalu. Siedziało tu wielu cudzoziemców, którzy w pogoni 
za słońcem przybywali z północnych krajów Europy. Tylko przy kilku 
stolikach widać było Arabów, towarzyszących obcokrajowcom. 

- Co cię najbardziej uderzyło podczas pobytu na Saharze? - zapytał 
inżynier rozkładając serwtkę na kolanach. 

- Budowa wsi socjalistycznych... Nawet nie tyle wsie, ile Nomadzi, 
czekający w namiotach, aż zostaną im oddane do użytku budynki 
bardzo wprawdzie prymitywne, ale w ich pojędu będące szczytem 
wygody. Nie wyobrażałem sobie, że może istnieć taka bieda... Że 
człowiek może tak nic nie mieć... I z taką pieczołowitośdą pielęgnować 
palmy w piasku pustyni. Odbierać jej to, co zagarnęła. Wie pan, każda 
rodzina dostaje skrawek ziemi po to, by pielęgnować kilkanaśae 
palm... Póki są małe, sadzi się między nimi trochę marchwi, czosnku. 
Nabożny stosunek do wody... 

- Wzdłuż wyschłej rzeki Rirh rosną już dwa miliony daktylowców 
dzięki dobrodziejstwu pomp i siea irygacyjnej. Sahara kryje w swym 
wnętrzu nie tylko złoża ropy i gazu ziemnego, lecz także słodkowodne 
morze. Podobno rozdąga się ono na obszarze tysięcy kilometrów 
kwadratowych. I to niezbyt głęboko. Na trzysta, tysiąc metrów pod 
powierzchnią plasku. Wykorzystanie tej wody mogłoby przeobrazić 
ten kraj w jedną z najżyźniejszych okolic świata... Dziś Algieria ciągle 
nie może się należyde wyżywić ani zniwelować kontrastów między 
miastami północy I pustynią, między warunkami w pasie śródziemno¬ 
morskim a oazami... 


- Zamierza pan tu zostać dłużej? 

- Eksploatujemy bogate źródła ropy i gazu ziemnego. Roboty star¬ 
czyłoby na wiele lat. Ale stosunki ulegają zmianie. Algierczycy zatrud¬ 
niają coraz więcej własnych specjalistów i nie ufają cudzoziemcom. Na¬ 
wet za cenę pewnego regresu cywilizacyjnego i kulturalnego nie chcą 
przejmować wzorów europejskich. Pragną zachować własną tożsa¬ 
mość, własną odrębność. Francuzi naiwnie wierzyli, że największym 
dobrodziejstwem dla Arabów jest asymilacja, upodobnienie się pod ka¬ 
żdym względem do kolonizatorów. Część algierskiej burżuazji rzeczy¬ 
wiście naśladowała ich, aby zdobyć szersze uprawnienia, majątki, zro¬ 
bić karierę urzędniczą, lub prowadzić wolny zawód. Nie zdawali sobie 
sprawy, ile na tym tracą. Zawsze pozostawali obywatelami gorszej 
kategorii, przedmiotem pogardy. Francuzi przeświadczeni o wyższośo 
rozumu nad „barbarzyństwem", nigdy nie potrafili wczuć się w psychi¬ 
kę Mozabitów, Tuaregów, Arabów, zrozumieć ich fanatycznego przy¬ 
wiązania do islamu nie tylko jako refigii, ale i stylu żyda. 

- Chyba każdy uważa swój styl żyda za najlepszy. 

- |asne. Rzecz w tym, by nie narzucać go innym. 

- A pan... Za kogo pan się uważa? Za Polaka, Francuza?... Nie chodzi 
mi o przynależność formalną, obywatelstwo... 

- Jestem człowiekiem Zachodu. Technokratą. Moją ojczyzną je*' 
Wielki Przemysł. 

Dokończenie na str. 7 
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